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Przestroga. 


Prasa „narodowa* nie może się uspokoić po 
ostatniem posiedzeniu sejmu. na którem poso- 
wie sacyalistyczni i lewicowi przeciwstawili się 
sabotowaniu senatu przez marszałka i nieznaczną 
większość sejmową. 

Gdy sejm większością uchwalił przekazać 
ponownie komisyi rozpatrzenie paragratów, trak- 
tujących o senacie, marszałek wbrew wszelkiej 
logice forsows! głosowanie nad dalszymi para- 
grafami, które o senacie mówią. Prowokewano 
lewicę sejmową, na co też ona w odpowiedni 
sposób zareagowała. Dziś na jej głowy wylewa 
się całe wiadra kalumnii, powódź kabotyńskiego 
oburzenia o zniewadze sejmu. Ale widać reakcyi 
w Polsce zbyt wygodnie i dobrze się powudzi, 
skoro rażą jej wydelikacone uszy sceny żywio- 
dowego proiestu, jakich sala sejmowa była ostat- 
nio widownią. Nie życzymy jej jednak, aby pro- 
test ten objął cały kraj, aby namacalnie się 
przekonała, jaką jest wola olvorzymi j większości 
społeczeństwa, jakiego ustroju państwowego to 
społeczeństwo pragnie. W bardzo ograniczonej 
formie przeprowadzony strejk generalny był tej 
roli wstępną próbą, a nastroju społeczeństwa 
mieli sposobność przekonać się poslowie en. 
decy, którzy wyprawili się na wiece do wschod- 
niej Maiopolski, gdzie wbrew ich przemowieniom 
zapadły uchwały. f 

Zamachowcy narodowi się oburzają, ale niech 
wiedzą, że kiasa pracująca zupełnie się nie: łuę 
dzi, aby wielkie reformy społeczne czy polily- 
czne w Polsce, których konieczność z każdym 
dniem staje się coraz bardziej piekącą, aby one 
przychodz ły do skutku większością paru gło- 
sów sejmowych. Wszędzie prizychodziiy one po- 
nad głosy suwerenów, w Polsce też nie będzie 
inaczej, o i'e tak głupim i bezmyślnym będzie 
nasz żywioł reakcyjny. 

Historya chyba dostatecznie uczy, że gdzie 
żywioły zachowawcze umiały iść za prądem 
cząsu, tam przebudowa społeczna dokonywała 
się b;dź w drodze spokojnej ewolucyi, bądż też 
przewroty nie przybierały rozmiarów, które stać 
się mogły katastro.ą dla całego społeczeństwa. 
Natomiast caryzm w Rosyi wywołał bolsze- 
Wiem, a chyba do niego zmierza osadzanie se- 
natorskiego hamulca, który chciałby z Polski 
uczynić odosobnioną reakcyjną wyspę. 

Prawda jest, że dawna, absolutystyczna Ro- 
sya, była ostoją wstecznictwa w całej Europie, 
czyżby taką misyą obciążyć chcieli Polskę ende- 
cy wraz z satelitami? Ale jeżeli tak, niech wie- 
dzą, że gotują jej analogiczne następstwa, kió 
Tych napewno nie pragną ci, którzy walczą 
dziś o demokratyczną konstytucyę. 

Współczesna Polska nie może być dalszym 
ciągiem tej, jaka w gruzy waliła się za Sasów 
Nie z tej straszliwej tradycyi czerpać hędzie ide- 
ologię swojego istnienia, ale żywe siły w naro» 
dzie będą ją tworzyć, te same które niezmordo- 
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Polska delegacya wyjechała wczoraj 


do 


WARSZAWA (Pat.). .We wtorek wieczorem 
kuryerem gdańskim wyjechała do Ry € i polska 
delegacya pokojowa ‚wraz z częścią ekspertów 
i funkcyonarvuszy biurowych. Druga partya eks- 
pertów wyjedzie w piątek. ; 

Delegacyę stanowią: podsekretarz stanu w 
Mimsterstwie spraw zagranicznych p. ; Dąbski 
jako przewodniczący, p. Strasshurger. podsekr. 
stanu w ministerstwie przemysłu i handlu, Le- 
chowicz, szef sekcyi w prezydyum rady mini- 
strów, Kauzik, szef sekcy! w ministerstwie skar- 


Rygi. 


bu. Jake eksperci wyjadą dzis z Warszawy p. 
Domaradzki z ministerstwa przemysłuj i handlu, 
p Rundstein z ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, a ponadto pułk. Matuszewsjś i por. Mło- 
dzianowski. Pozałem. wyjeżdżają eksperci dla 
spraw jeńców! i internowanych p. Zalewski jako 
delegat ministerstwa spraw zagranicznych. Se- 
kretarzem delegacyi będzie nadal p. Ładoś, na- 
czelnik wydziału prasowego ministerstwa spraw 
zagranicznych. 
-—4%— 
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Uzgodnienie taktyki centro-lewicowej 


WARSZAWA, 9 listożada (tel. wł.). Dzisiaj|sprawach ' politycznych. W sprawie wniosk” 
„Wyzwolenia“ o rozwiązanie Sejmu przewodał- 
się do swych kiubów. 


| AO 


wieczór odbyło się w Sejmie posiedzenie prze- 
wodniczących klubów centro-lewicowych, na któ- 
rem nastąpiło uzgodnienie taktyki w aktualnych 


| czący mają odnieść 


W m = Â m : 
Bezterminowe zwalnianie zołnierzy. 
WARSZAWA (Pat. „Gazeta Warszawska“ |i 1894, co będzie trwało do 17. bm. rozpocznie 


podaje: Bezterminowe uwalnianie żołnierzy po- 


się uwa!nianie żołnierzy rocznika 1895, a no- 


dług ostatniej wiadomości ma się odbywać w | tem dopiero uwalnianie dalszych roczników 1901 
następujący sposób: Po ukończeniu rozpoczętego | Í 1902. j 


już uwalbiania poborowych z roczników ,1893 
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Ofenzywa bolszewicka przeciw Wran- 
glowi wstrzymana, 


LYON, 9 listopada (Pat). Radio.. Ofenzywa tylko do doniesienia, że na froncie południowym 
bolszewicka zdaje się Być powsirzymaną przez | działalność patroli wywiadowczych. 


armię gen. Wrangla, która colnę!a się na Krym 


PARYŻ, 9 listopada (Pat.). Wedle wiadomości 


| powstrzymuje wszelkie ataki nieprzyjacielskie. z Krymu, stawia armia Wrangia zacięty opór i 
Komunikat bolszewicki z 9. b. m. ogranicza SIę wstrzymuje ofenzywę nieprzyjacielską. i 


Litwini zgedz.li s'ę na piebiscyt |Dalsze ograniczenie ruchu osob, 


w Wilnie? 


GDANSK, 0 listopada (Pat.). Dzisiejsze dzien- 
niki niem'eckie donoszą z Genewy, ża rząd 
tewski zgodził się z pewnemi zastrzeżeniami na 
plebiscyt w Wilnie ; 


` 0u 


same, które w wojnie 
skrwawiły. i 

Ani jeden poseł z reakcyi sejmowej nie przy- 
wdział munduru wojskowego, abv pójść na nie- 
daeki od rogatek Warszawy froni, bo ci pisali 
odezwy, ci na tyłach organizowali się dla obję- 
cia władzy. I to jest znamienne ı pouczające. 


obronnej tak mocno się 


Dyrekcys kolei państwowych : we Lwowie 


donosi: Obowiązujące obecnie ogranie:enia rus 
chu osobowego przedłuża :się na zarządzen e 
%inisterstwa kolei żelaznych na dalszych 7 dni 
fi. do 17 listopada b, r, 
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Ale wojna na szczęście skończona, : a teraz 


panowie z rękami precz l ; 


Jeżeli nie chcecie, aby brutalniejszą była 


walka o demokratyczną i ludową Polskę, bo 
może być zapoźno, gdy gwaltownym proiestom 
lewicy sejmowej zawtóruje kraj cały 
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Howy atak endeków na Naczelne Do- 
wództwo. 


i WARSZAWA. 9. listopada. (Tel. wł.) Komi-|ich imieniu p. Soityk złagodził rezolucyę, którą 
sya wojskowa stała się w ostatnich czasach are-|komisya uchwaliła w brzemieniu poniżej po- 
ną występów endeckich przeciw Naczelnikowi | danem : 5 
Państwa. Sprawa Biura prasowego przy Naczel- WARSZAWA (Pat.). Komisya wojskowa 
nem Dowództwie stała się terenem ciągłych ata-| stwierdza, że powolanie przez ministra S. W. w 
ków, prowadzonych krytym sztychem przeciw j czasie najścia bolszewików oddziału naczelnej 
Belwederowi. f n kontroli wojskowej, było wskazane przez oko- 
, ,Charakterystyczne dla tej taktyki były dzi- | liczności. Działalność tego urzędu okazała się 
siejsze obrady komisyi wojskowej, które trwały | bardzo korzystnąf i pomocną dla armii. Pozatem 
cd rana do godz. 4 pop. Endek Załuska posta-|kcmisya uchwaliła przedstawić sejmowi rezo- 
wił rezolucyę, w której domagał się stwierdze- lucyę: 
nia wbrew wynikom śledztwa, że w Biurze Pra- Sejm. wzywa rząd do natychmiastowego 
sowem były nadużycia ze strony kap. Kadena | przerwania zakupowania na koszt skarbu dia 
Bandrowskiego i że bieg sprawiedliwości został |armii pism{ i dziennikóów czy to przez sekcyę 
zatamowany przez osobistą ingerencyę Naczel- | prasową Naczelnego Dowództwa czy inne władze 
nego Wodza. 5 „ | wcjskowe, natomiast wszystkie pisma wychodzą- 

Przewodniczący Anusz zwrócił uwagę, że nie|ce w kraju legalnie winny mieć wolny wstęp do 
pozwoli na uwłaczanie Nacz. Dowództwu, Na| armii za pośrednictwem poczty polowej oraz przez 
wywody endeków odpowiedział minister wojny | pcsterunki opieki nad żołnierzem. Komisya wy- 
Sosnkowski, który kategorycznie siwierdził, że | delegowała 5 posłów dla wszechstronnego zba- 
ze strony Nacz, Dowództwa nie było żadnego | dania gospodarki sekcyi prasowej Naczelnego 
nacisku na bieg sprawy. Przewodniczący Anusz| Dowództwa i podległych tej sekcyi urzędów, po- 
oświadczył, że rezo ucyi Załuski nie podda pod |jceając im przedłożenie Sejmowi wyników w 
głosowanie jako sprzecznych z wynikiem śledz-| ciągu miesiąca. Referat na plenum powierzono 
twa. Wobec tego endecy zaczęli rejterować. W | Drowi' Zalusce. 
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Wojska ukr. na tyłach czerw. armii. 
Czwarta kijowska dywizya pod komendą 
gen. Tiutiunyka przedostała się po przerwaniu 
bolszewickiego frontu na tyły czerwonej armi’. 
Są wiadomości, że dochodzą te oddziały aż pod 
sam Kijow. 


Wręczenie buławy marszałkowskiej 


Naczelnemu Wodzowi. 


W niedzielę 14. bm. Wojsko Polskie wręczy 
buławę marszałkowską Naczelnemu Wodzowi, 
którego w marcu b. r. prosiło o przyjęcie naj- 
wyższej godności wojskowej, jaką rozporządza, 
godności pierwszego Marszałka Polski. 

Prośbę tę, która napłynęła ze wszystkich 
formacyi frontowych do Ogólnej Komisyi We. 
ryfikacyjnej i przez nią została również poparta, 
przedstawiła swego czasu Józefowi Piłsudskiemu 


Depesze, 


Sprawa jeńców, uchodźców i emigran. 


WARSZAWA, 9 listopada (Pat). Wydział 
prasowy min. S. Z. podaje, że 6 b. m. odbylo 
się pod przewodnictwem podsekretarza stanu 
Dąbrowskiego pierwsze posiedzenie komisyi mię. 
dzyministeryalnej, której zostało polecone wy- 
konanie art. 7 w sprawie rozejmu i przedwstęp- 
nych warunków pokojowych. Komisya ma za 
zadanie sprawowanie opieki i niesienie pomocy 
jeńcom, uchodźcom i emigrantom. Obradowano 
nad składem delegacyi jaka w najbliższych dniach 
uda się do Moskwy celem wejścia w skład ko- 
misyi mięszanej polsko-bolszewickiej. Pociągnie 
to za sobą olbrzymie rozchody, wskutek czego 
komisya zwróci się do społeczeństwa z apel. m, 
aby przyszło jej w tej akcyi z pomocą. Techni- 
czne rozpoczęcie calej akcvi załeżne jest od sta- 
nowiska rządu sowietów, a odnośne pertraktacye 
z delegacyą sowietów przeprowadzi polska deles 
gacya pokojowa w Rydze. 

—u+— 


PAŃSTWOWA LOTERYA KLASOWA. 


WARSZAWA (Pat.). Biuro prasowe mini- 
sterstwa skarbu komunikuje: Generalna Dyre- 
kcya Loteryi państwowej ogłasza, © ze wsypy- 
wanie do jednego z kół loteryjnych zwitków g 
numerami losów a (do drugiego koła z wygranemi 
oznaczonemi w planie do pierwszej klasy [l-ej 
polskiejpaństwowej loteryi klasowej odbędzie się 
publicznie w sobotę 13 bm. o godzinie 8/30 ra- 
no (w Warszawie, Nowy Świat 67. wobec komisyi 
rządowej przy współudziale i pod kontrolą 2 
obywateli miasta (w tem jednego rejenta) przez 
prezydenta miasta wyznaczonych. (Ciągnienie 
pierwszej kłasy Il-ej polskiej państwowej loteryi 
klasowej będzie przeprowadzone w dniach *16 
i 17 b. m. o godzinie 830 rano w tym samym 
lokalu również publicznie przez komisyę rzą- 
dową tw wyżej podanym składzie. 

—40— 


Irlandya w walee o niepodległość. 
LONDYN, 9 listopad: (Pat.). Wedle ostatnich 
informacyi z Irlandyi, wybuchłv tam nowe krwa- 
we rozruchy, zwłaszcza w 
Cork. Liczba ofiar jest bardzo znaczna, 
—w— 


ńa osobnej audyencyi specyaina delegacya z 
przewodniczącym tej Komisyi płk. Piatowskim 
na czele — a Naczelny Wódz do prośby tej się 
przychylił i ofiarowaną mu godność przyjął. 

Uroczystość niedzielna zbierze delegacye. ca- 
łej armii. Oddziały fronto'we wyszlą po 1 ofice- 
rze i 1 szeregowcu na każdy pułk — podobnie 
reprezentowane będą wszystkie instytucye woj- 
skowe wewnątrz kraju ze wszystkich DOGenów. 
Zjazd więc będzie olbrzymi — obliczają na kil- 
kaset oficerów i tyluż szeregowców. 

—.— 


- Dookoła spraw ukraińskich. 


„ Ukraińsko "ak zawieszenie 
i roni zerwane. 2 

Wedle informacy: ukraińskich dzienników 
w.Kamieńcu podolskim podaje tut. ruska pra- 
sa, Że zawieszenie broni pomiędzy armią bolsze- 
wicką i wojskiem Petlury zostało faktycznie 
zerwane. Dnia 4. listopada wojska ukraińskie 
rozpoczęty ofenzywę i przerwały front bolsze- 
wieki. 
` Wojska ukraińskie zajęły Winnicę. 

++ 
tUkraińsko-polska armia. 

7 „Podolskij Kra * donosi: Z wiarygodnych 
żródeł donoszą nam, że na Ukrainie formuje 
się ż Polaków armia ochotnicza, w celu waiki 
z bolszewikami po stronie wojsk ukraińskich. 

© Ośrodkiem organizacyjnym tej armii mają 
być Frydrychowce w powiecie Proskurowskim. 

—MRÓ= 
Mobilizacya na Ukrainie. 

., Rząd Ukraiński Nac. Republiki ogłosił na 
oswobodzonych od bolszewików  terytorysch 
ogólną mobilizacyę. 


—w*w— 
Radio w Kamieńcu. 

W ostatnim czasie urządzono w Kamieńcu 
podol. stacyę radiotelegraticzną, na skutek cze- 
go informacye do Kamieńca dostają się w bar- 
dzo rychiym czasie. 

—a= 
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Wolne miasto Gdańsk od 15 b. m. 

GDAŃSK, 9 listopada (Pat). Po d'uższej 
przerwie zostało zwołane na dzień 15 b. b. m. 
posiedzenie konstytuanty gd'ńskiej,j na kiórem 
nastąpi uroczysta prokiamacya Gdańska jaka 
wolnego miasta. Na tem posiedzeniu będzie rów- 
nież odczytany tekst konwencyi polsko-gdań- 
skiej. Zarząd miasta pozostanie nadal w rękach 
kom.syi m.ędzysojuszniczej, dopóki rada amba- 
sadorów nie wyda innego rozporządzenia. In- 
hych uroczystości na posiedzeniu konstytuanty 
nie przewidziano. 

: — t — 

Wznowiony ruch wojenny na Wschodzie. 

MOSKWA, 9 listopada (Pat). Z frontu za- 
chodniego przyszły w ostatnich „dniach wiado- 
mości o wzmożonej działalności gen. Ba!achoe 
wicza i Petlury. |. . i 


Rząd sowiecki dla Polski istnieje 
- nadzl. 


„PRusspress" donosi z Ryg: 

Czionek bolszewickiej delegacyi pokojowej 
w Rydze, a zarazem jeden z przewódców pols- 
kiej pariyi komunistycznej Leszczyński zazna- 
czył w rozmowie z korespondentem finlandz- 
kiego „Soc.al-demokraty'* że pokój zawarty z 
musu, między Rosya sowiecką i Polską burżua- 
zyjną, nie cbowiązuje polskiej parti komunis- 
tycznej, której również nic nie okchodzi kwes- 
tya graniczna, ponieważ lrzecia mię :zynarodów= 
ka nie uznaje granic w zasadzie. Leszczyński 
nie wierzy, aby obecna sytuacya w Polsce bur- 
żuazyjnej była trwałą, gdyż rząd narodowy u~“ 
"ważą on za zjawisko tymczasowe i przemija- 
jące. Następstwem demobilizacyi będą rozruchy 
w Polsce, które wynikną skutkiem bezrobocia 
i średniowiecznego stanu kwestyi agrarnej. 

Na pyiarie korespondenta, czy został roz- 
wiązany rząd sowiecki dla Polski, złożony z 
Dzierżyńskiego, Marchlewskiego i Kona, który 
pełnił czynności w Białymstoku w -czasie pod- 
chodzenia czerwonej armii pod Warszawę, Lesz: 
czyński odpowiedział, że rząd ten ria został 
rozwiązany, ponieważ Polska *burżuazyjna nie 
nalepala na to, gdy przeciwnie Estonia i Łotwą 
postawiły za warunek rozpoczęcia rokowań po- 
koowycen, rożwiązanie organizacyi sowieckich, 
przeznaczonych dia Estoait i Łotwy; warunek 
ten został całkowicie spełniony. 


CETA PEARL TEDA SZEPT E TA 
Konferencya obwodowa PPS, wsch, 
Małozolski. 


W myśl! uchwaly Rady Naczelnej P. P. S$. 
zwo!ujemy w celu zor$anizowanid Kormi.etu ob- 
wedowego wschodniej Malopolski 


KONFERENCYĘ OBWODOWĄ 
do Lwowa na dzień 20 1 21 lstopada b. r. 

Na konf:reacyę tę mają wys'aś delegatów 
wszys.ki2 organ:zacye po iżyczne i gartyja3 z da- 
wn ch obsza.ów obwodowych: lwowskiego, sta- 
mistawowskiego, pockarzachiego i przemyskiego. 
+. Tymczasowy porządek obrad: 

t 1. Onganizacya poityczna wschodnizi Malo- 
poski. 204 A 

2, Wybó” komitetu obwodowego i ustanowie- 
nłe sexretaryatu. z 

3 R.ferat o sytuacyi politycznej i zadaniach 
socya izmu polskiego. 

4, Wnioski. - 

W obradach konferencył wezmą udziat posło- 
włe r teprezenianci Cenir, Kom. Wyk, z War 
szawy. ` : 

W każdej miejscowości wybiarafą delegatów! 
organizacye polityczne P. P. S., na dwustu człon, 
ków wpłacaiących podaiek partyjny 1 delegat. 
Mniejsze organizacye wysy!a,ą po 1 delegacie, 

Początek ubrad, w sobotę 20. listopada o g, 
9. rano w lokalu Rady Robota, Ronk 8. L p: 

Nazwiska dcega ów zgłosić należy df Red, 
“Dziennika Ludowego“ najpóźniej do 15. listo- 
pada, naeży też poiać kto reflckiuje na nocleg, 

Koszia  delegacyi pokrywają crganizacye 


| 


okolicy Belfastu i | miejscowe. 


. RADA ROBOTNICZA F. P. S, 
M. LWOWA. `“, 


«" 
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kler katolicki a Polska, 


Podczas debaty konstytucyjnej poseł tow. 
Czapiński. wygłosił na powyższy temat dłuż- 
sze przemówienie, z którego wyjmujemy charak- 
terystyczne szczegóły : 


Odezwa arcybiskupa Biiczewskiego. 

Mówi się n. p. popatrzmy się na kresy, 
jaką tam wspaniałą roię narodową odegrał 
kler, a wy socyaliści idziecie z polityką au- 
stryacki, i t. f. 

Niebezpieccznem jest wohec dokunientów 
wywolywać widma dnia wczorajszego, bo 
»Scripta manent“ ‘dokumenty pozostają). Je- 
Śli szanowni koledzy życzą sobie, przeczytam 
fragmenty n. p. z odezwy arcybiskupa Bilczew- 
skiego, wydanej 4. sierpnia 1914 r., kiedy pier- 
wsza brygada Piłsudskiego szła bić się o Fol- 
skę. Wówczas ks. Bilczewski powiada w o- 
dezwia tak: „Należy bić się o Austryę", bo żoł- 
nierze opuścili domy swe, a jak słychać opu- 
ścili je z ofiarną gotowością i w poczuciu, że 
sprawiedliwą jest wojna, podjęta przez kato 
lickie państwa w obronie kułiury i chrześci- 
jańskich zasad. Żo'nieree pasi spełnią swój 
obowiązek i zaświadczą zarazem, że umismy 
być wdzięczni ukochanemu i sprawiedliweniu 
monarsze (austryackiemu), za io, że nam po- 
zwolił być Polakami.“ 


Odezwa bis. Likowskiego i ks. Darkowskiago. 

To jest dckument austryacki. A teraz po- 
zwolę sobie zacytować inną odezwę — orędzie 
wielebnego księdza biskupa Edwarda  Likow 
skiego z Poznańskiego i księdza prałata Dar- 
kowskiego, odezwę wzywającą pod szłandary 
niemieckie ,bo (powiada Likowski) „w naro- 
dzie polskim nie wymarło poczucie .obowiąz- 
ku względem władzy z woli Boga nad nim po- 
stawionej'”. I zarazem przestrzega  Likowski, 
żeby nie dawano posłuchów podejrzanym „,a- 
geniom i burzycie!om pokoju,” t. zn. tym, któ- 
rzy odwodzą naród polski od autoryteiu wła- 
dzy monarszej w Niemczech. Zapytuję . się, 
co to za „burzyciele“, czy io nie są czasem 
reprczentanci partyi Narodowo - Demokratycz- 
nej, którzy zawsze szczyciii się tem, że nie idą 
na pasku ideologii niemieckiej? 

Co pisze o jezuitach Adam Mickiewicz? 

Muszę sz. kolegom z prawicy przypom- 
nieć. Weźmy wiek 17. Otóż pewien wybitny au! 
tor ówczesny, oceniając szkoły i umysłowość. 
polska, pisze tak: (czyta). 

„Jezuici pokonawszy protestantów w wie- 
ku 16, chcieli umorzyć wszelkie popędy do roz: 
praw teoiogicznych: i filozoficznych ; mając w pa- 
mięci świeży przykład zgorszeń i gwałtów sek- 
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ciarskich, lękali się wpaść na tor podobny, ro- 
zumowanie  przerażało ich równie, jak na- 
tchnienie; przędsięwzię i wiec ująć filozofię w 
kluby seholastyki. Tak ściśnięta literatura: po- 
częła nędznie. MKazalnica chrześcijańska za- 
pierała się ducha chrześcijańskiego. Po za- 
biciu myśli, rozdymano tylko czcze bej „„formy*. 

Czy kolega ks. Lubelski wie, który to „„bol- 
szewik' napisał? To napisał Adam Mickie- 
wicz w historyi literatury słowiańskiej w to- 
mie Il, przedstawiając w ten sposób działal- 
jność Jezuitów w Polsce, która zabija, już nie 
rani serca, ale zabija umysłowość polską. 

Co pisał ks. Kołłątaj? 

Weźmy dalsze czasy, weźmy pierwszą po- 
łowę wieku 18. Drugi podobny „bolszewik', 
powiada: „pub.czna edukacya była tak posla- 
wiona, w jezuiczich szkołach, że Jezuici nie 
starali się rozwijać oświaty w „Polsce diatego, 
że wiedzieli, jak trudno jest w narodzie nadto 
z nawką i umiejętnością oswejenym przewodzić. 
‘Oni to wiedzieli I wygodniej im było utrzymać 
swój kredyt w kraju fanatyków“. Jaki to „bol- 
szewik“ pisai? To pisał ks. Kołłątaj w książ- 
jce_ „Stan oświecenia w połowie wieku XVII 
w Polsce“. Al» to był szczególny „ksiądz“, któ- 
rv byl prześladowany przez kościół katolicki. 

Duciiowieństwo — wrogiem kultury. 

Ale, kiedy przechodzimy *do końca Rze- 
|czypospo lej Polskiej, to zapytamy, cóż dopro- 
jwadziio do zagłady tej niegdyś świetnie roz- 
winięte;  umysłowości Polski? Tu czytamy 
| 


napisane przez wybitniejszych filozofów i hi- 
sioryków słowa, że jedna z największych przy- 
kzyn, zakbijających Polskę, był dogmatyzm i 
senolastyka i wrogie usposobienie do kultury 
polskiej ze strony duchowieństwa polskiego, 
które przewodziła w Polsce. 

Filozof Treniowski powiada tak: „kto za- 
bil Polskę, jeżeli nie Jezuici, a przynajmniej 
cofnęi ją o trzy stul'cia wstecz”. ° 9a 4 

A czy szanowni koledzy przypominają so- 
bie, jaką Lelewel, zrobił paralelę pomiędzy 
niegdyś tak bardzo katolicką Hiszpanią a Pol- 
ską, ana.ozię pomiędzy upadkiem Hiszpanii a 
upadkiem Polski? 

: Lelewel powiada, że właśnie jest ana- 
logia, bo i tam dzięki ciemnocie ` szerzonej 
przez kler, państwo doprowadzono do ruiny i 
powiada Lelewel — „że ówczesne insty- 
tucye kościoła, napinały na rozum pęta”, „krę- 
jowary wo'niejszy polot geniuszu, tworzyły 
moralną niewolę izaciśnienie myśli, tępiły wyż- 
sze uczucia i zdolności“. „Na upadek Polski 
dość było klęsk i Jezuitów". 
ry J z fk A : (DERT 


Co ty dzień 
LOQO©©©>.000© 
dla tych 
€«iórzy zzoszczędziiwszy 
1. OOO 
„nabyli 
Ak 


PAŃSTWOWĄ 
POŻYCZKĘ 
PREMIOWĄ. 


Mimochodem. 
NA WYWRÓT. 
„ Nieoceniony p. Stroński autor wszystkieh 


wstępnych artykułów amerykańskiej „Rzeczy- 
pospolitej”, po dwa na jeden dzień, nie widzi 
rzeczy po wierzchu i nie traktuje ich lekkomy- 
ślnie. Zjawiska polityczne i społeczne stara się 
pogłębiać i znaleść ich tło podstawowe, aby nie 
sądzić jednostronnie i niesprawiedliwić. I oto 
dostrzegł, że walka w sejmie polskim o senat 
jest przejawem tej samej walki, która toczy się 
na całym świecie o ład demokratyczny przeciw 
bolszewizmowi i wszelkiej dyktaturze, przyczem 
reprezentantami „ładu demokratycznego” są rze- 
czywiście u nas obrońcy senafu. 
Stwierdziwszy tę nieodparią prawdę co do 
Polski, jest już konsekwentnym. 
` Tẹ samą zasługę co pp. Stroński, Dubane- 
wicz, ks. Lutosławski i arcyb. Teodorowicz, jae 
ko obrońcy „demokracji*. mają we Francyi 
Clemenceau i Mitlerand, w Angiii. Lloyd Geor- 
ge i Bona Lav, w Ameryce zaś wyborcy, któ- 
Irzy głosowali na przedstawiciela kapitalistów, 
Haruinga. Ci wszyscy mężowie stanu, którzy 
postawili sobie za zadanie zgnębić wszelki ruch 
demokratyczny, odmówić klasie robotniczej spel- 
nienia przyrzeczeń, poczynionych wówczas, gdy 
się ją wyprawiało na wojnę, ci wszyscy, co 
mówiąc „balszewizm*, myślą socyalizm we wła- 
snym kraju i duszą go, to reprezentanci myśli 
„demokratycznej“. Są choroby oczu, sprawiają- 
ce, że pacyent widzi wszystko na wywrót P. 
profesor Stroński jest nią dotknięty, albo może 
ukazać chce na wywrót wszystko tylko czytel- 
nikom swoim, sądząc, że mie spostrzegą oszu- 
stwa? ; 
—0- 
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POD ŁUNA 


—- Powieść z roku 1918. 
(Ciąg dalszy). 


— Ale jest godzina, która będzie się odtwa- 
czała, gdy znów będę sam, długo, bardzo długo. 

— Jaki on mądry — pomyślała naiwnie — 
a kocha mnie. 

Opanował ją taki nastrój wesołości, że kla- 
skałaby w ręce i tańczyła po pokoju. Chciała 
popełnić coś lekkomyślnego i tylko powaga jego 
wsłrzymywała ją od otoczenia mu ramieniem 
szyji i pocałowania go mocno, gorąco w usta, 

Zamiast tego przeniosła się na 'soikę i po- 
prosiła : 

— Niech pan teraz usiądzie grzecznie koło 
mnie i opowiada mi dużo... O Krakowie, o zna- 
jomych, o wojnie... o czym pan chce. Ale nic 
smutnego... jestem teraz w tak wesołym usposo- 
bieniu... z pewnością dlatego. że jest przecież 
ktoś, kto nie zapomniał o mnie z chwilą, gdym 
zniknęła z oczu. To pan. 

Otucha jak światłość weszła w niego. Przy- 
plyw energji poruszył w nim zdrętwiałą wiarę 
w dobro i piękno życia. Stał się rozmowny ; bez 
trudu dostosowywał się do jej pojęć i w błahym 
gawędzeniu o niczym znajdował przyjemność, 


ARTUR ĆWIKOWSKI. ` 
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Śmiał się szczerze, czego od dawna nie umiał, 

Zwolna pół żartobliwie, pół serjo począł mö- 
wić o sobie, o swej tęsknocie za nią. Człowiek 
nawet taki jak on, potrzebuja trochę poezji w 
życiu, a on patrząc na nią, uwielbiał jej oczy, 
usta, ręce jak piękne poematy. To wszystko. Nic 
dziwnego, że skoro wyjechała, zabraklo mu tre- 
ści do natchnień. Ale ona nie chce nic słyszeć 
o smutku i on także musiałby się silić, aby te- 
raz udawać smutnego. Czy można być smutnym, 
gdy się siedzi przy niej i słucha szumu górskie- 
go wiatru za oknami? 

— Boże! jam taka głupia! — przyznała się 
otwarcie. s 

— Nie kocha się nigdy głębi ani wysokich 
szczytów. Miłość ja: dziecko szuka tylko piesz- 
czoty. Tak, panno Zosiu... 

l widząc, że słucha go z zajęciem, odnajdy- 
wał w sobie męską pewność i Śmiałość. Ręka 
wyciągnęła się po jej rękę i zatrzymała ukocha- 
ne pa.ce w łagodnym uścisku. 

Tajały w nim złomy udręki i poczęły spły- 
wać łzami wyznania. 

O tak, może to usłyszeć, skoro ośmieliła go 
życzliwością. Zresztą każdej chwili, gdy . zechce, 
niech przerwie i nakaże milczenie. Pozna to po 
jej oczach... po jednym drgnieniu warg.,. 

Urwał, ale ona milczała, I tylko nieruchomy, 
nieodgadniony uśmiech na twarzy mógł go ną- 
pawać radosnym przekonaniem, że przyjmuje ła- 
skawie potulnę wyznanie miłości. To mu wystar- 
czało. Pochylony ku niej, jakby chciał „chłonąć 
odurzające ciepło jej Ciała, mówił: 


:— Pamięta pani ów wieczór u Olchańskiego, 
gdyśmy siedzieli na kamiennych schodkach i pa- 
trzyli w ogród? Miała pani ' wówczas . podobne 
światełka w oczach, jak dzisiaj. Pachnęty liście 
drzew... a niebo nachylało się do naszych skro- 
ni. Przynajmniej mnie się tak zdawało. ! Odtąd 
stałem się rzeczą zgubioną i daremnie pragną- 
łem się odnaleźć. Pani się nie gniewa? pani 
ma dobre serce i pomyśli: Cóż on winien? W 
imieniu pani, w najpiękniejszym imieniu na świe- 
cie, w pięciu jego łiierkach zawarło się me istnie- 
nie. Było mi z tym źłe, ogromnie źle. O, co ja 
nie robiłem, aby się wyrwać z opętaniał 

— Co pan robit? — wyszeptała. 

„— Postanowiłem wreszcie pojechać do pani 
i jak przed siostrą, jak przed przyjaciółką od- 
kryć tajemnicę. Bo to jest okropne nosić ją w 
sobie i pasować się z jej: dławionym krzykiem 
i usta mieć do krwi zaciśnięte. Dużo mogę... 
iecz to było nad moje siły. ;Teraz wie pani 
wszystko, Lekko mi i błogo... nie chcę niczego 
już więcej na tym ani na tamtym świecie. Niech 
pani nie mówi! o, niech pani nic nie mówil... 

Ruchem zmęczenia głowa jego oparła się o 
jej ramię. Z przymkniętymi oczyma trwał, wsłu- 
chując się w szelest jej krwi czy w szum wiatru 
za Szybami. 


- | (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nowiny z dnia. 


Lwów, 10 listopada. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE: 

Wtorek 9 listopada o godz. 7 wiecz. „Pan Damazy* 
komedya. 

Sroda 10 listopada „Faust*, opera — czwarty wy- 
stęp Ewy Didurównej. 

Czwartek 11 listopada o godz. 7 wiecz. „Południca“ 
dramat 3 akt. Staffa (wznowienie). 

—B$6— 

TEATR WODEWILOWY (ul. Ossolińskich I. 10). 
Dziś opere!ka z baletem „Czarny właćca ; farsa „Głod y 
Don Juan"; duet hoienderski, M. Dracowa, tenor K, 
Gross. — Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzien- 
ników S5. Sokołowskiego, ul. Jagiellońska 7. 1379 


—aa9 — 


„MARYONETKI FUTURYSTYCZNE* w  Kasynie 
Oficerskiein ul. Fredry. Co zień od soboty 6. b. m. dò 
i2. b. m. włącznie. Revue J. Gelli, A. Kitscnman, A. Za- 
górskiego i ri. Zbierzchowskiego. Wykonawcy Anda 
«itschman i Marek Windheim. Przedsprzedaż w składzie 
nut Seyfartha, ul. Akademicka 6. 1402—10 

—ee— 

„BAGATELA* Rejtana 3. Jeszcze tylko 3 dni znako- 
mity „Faust“ w Kuhk wie”. Od czwartku Il b. m. go- 
Ścinne występy A. Lelewicza. Bilety u G. Seyfartha, ul. 
Akademicka 6. 

— 346 — 

W rocznicę uwolnienia Lwowa od najazdu 
ukraińskiego odbędzie się tydzień uroczystości, 
z których dochód przeznaczony na budowę po- 
mnika „Kaplica Orląt.“ 

W niedzielę dnia 14. listopada msza św. na 
byłym cmentarzyku obok Techniki. 

Wieczorem tegoż dnia w Kasynie miejskim4 
hołd literatów lwowskich bohaterskim dzieciom 
pod tytułem „Wieczór Orląt". Pierwszorzędne 
siły literackie i artystyczne ofiarowały swój 
współudział. 

15 i 16 listopada obrazy świetlne pod tytu- 
łem „Europa w obrazach“ z objaśnieniami prof. 
R. Waseka, dane będą w kinie Lew o godz. 4-tej 
popołudniu na które to przedstawienie p. T. 
Kuchar odstąpił salę bezinteresownie. 

W: ciągu dalszych dni tygodnia odbędzie się 
odczyt staraniem Ogniska Propagandy odczy- 
towej prof. wyżsą. i śred szkół, koncert, przed- 
stawienie w teatrze, wieczór Maryonetek fufu- 
rystycznych, w końcu raut. 

O ksiażki dla żołnierzy. Wydział Sztabu III. 
B. D. O. tr. Lwów, zwraca się z gorącą prośbą 
de szerokich warstw publiczności, aby książki 
treści beletrystycznej i popularno-naukowej ze- 
chciała ofiarować na rzecz żołnierza, który ksią- 
żki tej coraz bardziej łaknie. 

Łaskawi ofiarodawcy zechcą składać ofia- 
rowane książki w Wydziale Sztabu III. B. D. O. 
Gen. Plac Bernardyński l. 6. schody 4. II p. 
na ręce referenta bibliotek żołnierskich w go- 
dzinach od 8-ej do 14-ej min 30. Szef Sztabu 
Mariański m. p. pułk. szt. Gen. 

Z sali sądowej. We wczor. nr. wypadła ze 
szpalty końcowa część rozprawy przeciwko M. 
Bergnerowi, oskarżonemu o uprawianie agita- 
tacyi bolszewickiej w gimnazyum. Niniejszem 
podajemy zatem dokończenie tej rozprawy. 

Po przesłuchaniu innych świadków, kole- 
gów oskarżonego, okazało się, że jeszcze w 
VI. klasie koledzy powzięli uchwałę wykluczenia 
go ze swego grona za uchylenie się od podpi- 
su ha rzecz polsk. Pożyczki Odrodzenia. Osk. 
twierdzi, że nie uchylał się, lecz dnia tego 
był w szkole nieobecny. Prokurator Górtler wno- 
si o odroczenie rozprawy, celem powołania go- 
spodarza klasy i kierownika gimn., oraz we- 
zwania dyr. policyi dla wyjaśnień co do oso- 
by niejakiego Filipa Landaua, na którego os- 
karżony stale się powołuje. 

Rozprawę odroczono. 

Małe uwagi na czasie. Majstrowie kaflarscy 
radzą sobie w rozmaity sposób, by zaspokoić 
zamówienia ha robociznę przez publiczność. Nie 
wchodzimy w to, że zmobilizowali oni braci 
szwagrów i innych krewnych swoich, którzy 
bardzo mało albo i nic na kaflarstwie się nie 
rozumieją, ale pragniemy zwrócić uwagę odbior- 
ców na wykonanie robót. Majstrowie ze swymi 
famihantami chcąc podołać zamówieniom, w 
czasie trwania obecnego strejku ,n. p. przesta- 
wianiom pieca z powodu przepalenia się prze- 
wodów dymowych, zamiast to uczynić, wyjmują 


zaledwie kilka kafli z frontowej ściany pieca i 
tak uskuteczniając wewnątrz naprawki, bardzo 
delikatnie, by się wewnętrzne urządzenie nie za- 
walilo, i zalepiają napowrót wyjęte kafle, i jest 
piec poprawiony. Piec na razie dobrze funkcyo- 
nuje, a odbiorca nłe zdaje sobie sprawy, jak 
został oszukany. Takie wykonanie nie na długo 
starczy, bo ściany się wkrótce przepalą. Od 
dawna jest utarte zdanie, że we Lwowie fu- 
szerstwo w kaflarstwie kwitnie, jednak nie spo- 
sób wyliczać błędów z rozmysłem czynionych 
jedyhie w celu zysku przedsiębiorców. By ten 
zawód podnieść, by nie budzić wstrętu do pieca 
kaflowego postanawiamy głosić publicznie, że 
dobre i sumienne wykonanie każdej robocizny 
kaflarskiej robi piec trwałym} i użytecznym, cze- 
go jednak nasi majstrowie - przedsiębiorcy nie 
przestrzegają, zwłaszcza w budynkach użytecz- 
ności publicznej. Zawodowcy. 


Policya państwowa w Wybranówce. Liczne 
skargi dochodzą do redakcyi na urzędowanie po- 
licyi państwowej na dworcu kolejowym w Wy- 
branówce. Panowie ci, widocznie z mudów i bez- 
czynncści urządzają polowanie na wszystkich 
pedróżujących. Po zarządzonej rewizyi bezpra- 
wnie konfiskują najdrobniejsze artykuły spoży- 
wcze. Onegdaj pewnej kobiecie ze Lwowa zabrali 
po 6 litrów grochufi gruszek oraz 43 jaj, zaś pe- 
wnemu 'wieśniakowi 2 litry krupg i t. d. Na skon- 
fiskowane wiktuały nie wydają żadnych pokwi- 
towań. Należy tych, tak urzędujących panów, 
pcuczyc że w podobnej ilości artykuły spożyw- 
cze mie podlegają konfiskacie a przedewszyst- 
kiem ukarać ich za nadużycia. 


Plaga anonimów. D. O. G. podaje do pu- 
klicznej wiadomości, że wszystkie anonimowe 
deniesienia będą nieczytane i zniszczone. 

D O. G: wychodzi bowiem; z założenia, że 
robiący doniesienie powinien być gotów wszyst- 
kie konsekwencye wziąść na siebie, a więc i 
pełne nazwisko na doniesieniu położyć. Ma- 
rjański pułk. m. p. Szef Sztabu. 


"Z dniat i nocy. Obok budynku Kasy Oszczę- 
dności zapaliła się benzyna w zbiorniku samo- 
chodu 1. 6145. Przechodząca publiczność po- 
częła znosić piaseki wspólnemi siłami ogień u- 
gaszono. ` ; 

Mojżesz Sommerschein w ul. Janowskiej pro 
wadził dwa psy. Jedem z nich rzucił się na prze- 
chodzącego posteruńkowego pol. Pedę; i podarł 
mu nowe owijacze u nóg, wyrządzając mu 
szkodę. 


Kradzieź tor i żarówek. Mendla Reissa, li- 


„czącego lat 24, rodem: z Leśniowa, ujęto w żyd. 


domu modlitwy przy ul. Rappaporta l. 2 na kra- 
dzieży wielkiej tory. 

Widocznie Reissa napadła mania dewoctwa, 
bo przy rewizyi znaleziono w kieszeni przy nim 
i małą torę, razem wartości 3.500 mk. Zarząd 
tego miejsca modlitwy podejrzywa jegołi o inny 
zdrożny czyn, którego miał się dopuścić tu przed 
trzema tygodniami, zabierając wszystkie żaró- 
wki, wartości 3.000 mk. Reiss na inspekcyi uda- 
wał nieco „świrka“, jak to mówią w gwarze zło- 
dziejskiej, lecz zamiast na ul. Pijarów udał się 
do aresztów policyjnych. ' 


Włamanie i kradzieże. Po włamaniu się skra- 
dziono z łokalujTowarzystwa ratunkowego żydow, 
imieszczące-o się w gmachu Skarbka, sztuczkę 
flanei około 40 metr. warteści 10.000 Mk. 

. Teodor Szybka, pomocnik monterski gazo- 
wni miejskiej, naprauwjał zegar gazowy w re- 
stauracyi p. Tiegera przy ut. L. Sapichy 1. 29. 
W czasie tym jeden z gości ubrał się w leżącą 
na ławce kurtkę p. Szybki i zbiegł wyrządzając 
mu szkodę 3.000 Mk. Podobnie skradziono por- 
tfel z 1,000 Mk. na szkodę p. Władysława Ja 
błońskiego, pracującego w warsztacie pocztowym 
przy ul. Kopernika 1. 36, 

Annę Szybesię. liczącą lat 47, lubiącą cza- 
sem wzi Ść „nie swoje*, aresztowano na placu 
Unii Brzeskiej za kradzież paru kilogramów 
mięsa, - 
P. Klara Weitzmanowa jadąc z$Tarnopola do 
Lwowa *v pudle spakowała wiele rzeczy. Przyby- 
wszy na miejsce skonstatowała brak futra, ko- 
stiumu, i (żakiełu, wartości 40.000 mk. 

Inż Stanisławowi Schindlerowi z Bolechowa, 
skradziono w wozie tramj. Ł. D, portfel z 63000 
marek. gy za 
P. Eisigowi Marmandowi z Przemyśla, skra- 


i dziono w restauracyi p. Zehnguta palio, wartości 
12.00. mk. j : r 
P. Teodorowi Nestorkowi, kucharzowi w ka- 
wiami „de la Paix“, skradziono w mieszkaniu 
rzeczy, wariości 16.000 mk. 
Okręt żywych: i umarłych. Tak brzmi tytuł 
senzacyjnego dramatu wyświetlanego obecnie w 
Marysience i Koperniku. Pierwszy raz widzo- 
wie mają sposobność zapoznać się tu dokładnie 
z wyglądem i rekonstrukcyą łodzi podwodnej, 
a właściwie okrętu. Jest to statek pasażerski, 
urządzony z przepychem nadzwyczajnym. Na 
tym siatku rozgrywa się dramat pełen emocyi. 
Widzimy, jak okręt wypływa na pełne morze, 
a następnie jak zanurza się pod wodę i osiada 
na dnie morskiem. Za kilka godzin ma znowu 
wypłynąć. Ale japończyk, profesor astronomii, 
wykradł śruby maszynyj i okręt nie może wy- 
dostać się na powierzchnię. Rozpacz ogarnia 
pasażerów. Przy aparacie iskrowym siedzą dwaj 
funkcyonaryusze i wysyłają w Świat depeszę. 
Nikt się nie odzywa. Czyżby świat zaginął? 
Czy oni już na tej łodzi zgubieni? Mija godzi- 
na za godziną. Nareszcie znajdują się śruby. 
Okręt może wypłynąć na powierzchnię. Za chwi- 
lẹ spotka się z drugim okrętem. Będzie to okręt 
umarłych. Spotkanie to wstrząsające. Niczem 
opisy Herkulanum, i Pompei, zasypanych gruzami 
i lawą Wezuwiusza. Wrażenie przepotężne. Oto 
przeczucie, jak wygląda na powierzchni świata, 
którędy przeszły Śmierć i zniszczenie. Wygi- 
nęl! wszyscy, ocaleli tylko ci, którzy w chwili, 
gdy nad ziemią przeszedł tajfun zniszczenia, 
znajdowali się w łodzi podwodnej na dnie mo- 
rza. Łódź ta symboliczna, jak ongiś arka Noe- 
go, wiozła ludzji i zwierzęta, z każdego po pa- 
rze. Ocaleni utworzą nowy rodzaj ludzki. Zwie- 
rzęta, które zabrali ze sobą rozmnożą się: i świat 
się odrodzi i odrodzi się życie w nowej formie. 

— ese — 
— Zgubiono w niedzielę 7-go bm. portmone- 
tkę czarną skórkową ze srebrnym monogramem 
K. $., zawierającą większą súmę pieniężną i 
ważne zapiski. Uprasza się uczciwego znałazcę 
o zwrot za wynagrodzeniem do Redacyi „Dzien- 
nika Ludowego“. 

—,3— 
NA FUNDUSZ"PRASOWY DZIENNIKA LUD“: 
złożył obywatel. Cichocki Jan 110 mk. 
Na ochronkę im. J. Piłsudskiego obywatel 
Lerze.* Franciszek 100 mk., zamiast światła na 
grób matki. 
Dalsze datki na cel powyższy przyjmuje ad- 
ministracya „Dziennika Ludowego“ we Lwowie 
ul, Sykstuska 21. 
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EE. o E 
Xomunikaty. | 


Rada Robotnicza P. P. S. odbędzie posie- 
dzenie w piątek o godz. 7-mej wieczór w lokalu 
Rynek 8 
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ża rubrykg tą redązcya nis olovyiada 


LLENDARZ JUDIWI 


joe ewy «Tibi 


MALENDARI mE T 
na rok 1921 wyjdzie w najbliższych dniach 


z urukui oprócz kalendaryun 
Rocznik II gi rz. kat. i gr.-kat. zuw.erać bę- 

i dzie raptularz na każdy dzień 

roku, tak niezbędny w każdem g ;spodarstwie i biurze 
oraz bogatą treść :itéracką najwybit'iejsz ch piór 
i dział humorystyczny j-koleż najpotrzebniejszą treść 


informacyjną. 
Cena za egz. broszurowany 40— MY. 
» oi»  „  Oprawny ... 45— MH. 
Dla cdsprzedawców odpowiedni opust. — Zamówienia / 


. nadsyłać do: i 


Ludowego Towarzystwa Wydawniczego 
we Lwowis, ul. Sykstuska I. 21. 


Wysyłka tylko za gotówką lub pobraniem pocztwem. 
Z prowincyi należy dołączyć 4 Mk. na porio i opakowania. 


Nr. 254 


„DZIENNIK LUDOWY 


— 


ŻE me 


„Przez wypranego człowie 


Dzis 1 w ani nastepne 


J „PRZEPOWIEDNIA“ 


cramat towźrz, w 6 częściach ze słynnym am. TULO CARMINAT 


ka przez siebie nie będziesz Pani nigdy kochaną, bo między miłością Pani do niego 


i VERA VERAN. 


4 nim staną ducay tych istot, które Pani skazała na cierpienia i na Śmierć”, 


Swem 


3 sali rozpraw. 
Tinem D 


Dr. Petruszewicz przed sądem. 

Echem męczeńskich dziejów internowanych 
w obozie jeńców „na Kosaczowie" w Kołomyi, 
gdzie z głodu, nędzy i chorób zginęło około 1000 
Pelaków była wczorajsza rozprawa 
w lwowsk. sądzie okręgowym przy ul. Batorego. 

Przed trybunałem wzmocnionym, w skład 

tórego weszii: dr. Góttinger, (przew.) dr. Phi- 
lipp. dr. Socha, dr. Janko i dr. Giebułtowski 
(zast. — stanął dr. Piotr Petruszewicz, emer. 
lekarz sztabowy armii austryackiej, ur. w r. 
1870, rel. gr. kat. Jako zarządzający obozem in- 
temowanych w Kołomyi w czasie inwazyi ukra- 
lńtskiej, dopuścił się on szeregu nieludzkich czy- 
Rów, podpadających pod kategoryę zbrodni gwał- 
tu publicznego. i złośliwego uszkodzenia cudzej 
własności wśród szczególnie niebezpiecznych o- 
oliczności. 

Oskarża prokur. dr. Giirtler, bronią: dr. Lew 
Hankiewicz, dr. Kułczyckij i dr. Mudryckij. Po- 
wołano też lekarzy jako rzeczoznawców. Do roz- 
prawy stanie mnóstwo świadków. 

W dniu wczorajszym po odebraniu „,gene- 
raliów“ od obwinionego, przystąpiono do od- 
czytania niezwykle obszernego aktu oskarżenia 
(59 stron). 

Trybunał udał się następnie na naradę ce- 
em rozstrzygnięcia sprawy kompetencyi. Jak 
wiadomo bowiem, sprawa dr. Petruszewicza roz- 
patrywana być winna przez sąd przysięgłych — 
jednak orzeczenie władz najwyższych co do 
wskrzeszenia sądów przysięgłych dotąd nie na- 
deszło Po naradzie trybunał uznał sięza niewła- 
ściwy do rozstrzygnięcia sprawy, należącej do 
zakresu sadów przysięgłych, bez stosownego roz- 
porządzenia władz i postanowił rozprawę odro- 
czyć. Prokurator sprzeciwił się uchwale powyż- 
szej. 
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3 sądu wojskowego. 


Rabunfi i kradzieże we Lwowie i ckołicy. 
Leopold Stanecki, liczący lut 27, sierzant, Mi- 
ołaj Leszczyński, lat 24, szereg. Bolesław Sta- 
nik, lat 23, sierżant i Marceli Wojtowicz, lat 32, 
Szofer W. P. w ubiegłych latach popełnili szereg 
zbrodni. M, L'szcziński zbiegł przed rozprawą 
Z więzienia, t:zej inni stanęli wczoroj przed są- 
dem wojskowym. 

Akt oskarżenia zarzuca Staneckiemu, że wraz 
Z kilku kolegami, uzbrojony, wieczorem 22 gru- 
dnia 1918 r. wpadł do restauracyi Dory Tennen- 

aumowej przy ul. Grodeckiej 1l. 38 i zrabował 
W towarach i gotówką około 800 K, pozaiem 
zniszczył urządzenie lokalu. 

przel r niu oficera uzbrojony wraz z ine 
nymi w styczniu 1919 r. zarządził rzekomą re- 
Wizyę w winiarni Michaliny Jachnickiej, przy 
Ul. Grodeckiej 1. 83, przyczem wymusił u J. datek 
00 K, poczem oddalili się. 

Dnia 5 maja 1919 r. uzbrojony, wraz z dwo- 
mą kolegami, w mieszkaniu Hermana Biegelei- 
šena zrabował na jego, oraz na szkodę inż. Po- 

oernego rzeczy wartości 1050 K. 

a Nocą na 25 stycznia b. r. w porozumieniu 
~- Wojtowiczem zabrał samochód Czerwonego 
Tzyżą i wraz z Liszczyńskim, Stanikiem i cy- 
Wilnym Górką pojechali do Przemyślan i usiło- 
Wali skraść kasę z urzędu gminnego, która za- 
Wierała 5v00 K oraz 6900 K w papierach wars 
OŚciowych. Kasa, w czasie wyhos enia wypadła 


tładziejom na ziemię, bałas zaś zwrócił uwagę: 


'Riejscowej straży, która udaremniła tę kradziez. 
à Stanecki zbiegł z więzienia 24 siycznia 1919 
p w marcu b. r. przesłuchiwany przez sę- 

tego, chciał rzucić się na niego i słownie go 


*mieważył, W areszcie odgrażał się on, że wy- | 


EEN się z więzienia, zabije ajenta pol. Golca, 


za jego rzekome don esienie o okradzeniu przez 
Sianeckiego konsumu kolejowego. 

M. Wojtowiczowi zarzuca akt oskarżenia, że 
nocą na 27 marca b. r. skradł ze stajni Broni- 
sławy Katachnickiej krowę, wartości 3000 K. 

Oskarżeni przeważnie do winy się nie poczu- 
wają. często „nie pamiętają“, lub przeczą jakoby 
popelaili wymienione zbrodnie. : 

Do rozprawy powołano 22 świadków, to też 
potrwa ona przez dwa dni. 

Obrońcy zaproponowali powołanie licznych 
nowych świadków na okoliczność, że Sianecki 
dzielnie spełniał na froncie swą służbę. 

Rozprawie przewodniczy maj. Prorok, oskarża 
maj. Skałkowski, bronią: dr. kap. Aleksandro- 


j wicz, dr. Grek i ppor. Sulimirski. 


Z kistoryi oddz. samochodowego D. O! G. 
w firakowie. 

Kap. dr. Piotrowski, kierownik oddziału sa- 
mochudowego D. O. G. w Krakowie wedie wyż- 
szego rozkazu polecił podwładnemu por. Jano- 
wi Kolbuszewskiemu w październiku ub, r. udać 
się do Wro ławka bezwłocznie. Gdy K. natych- 
miast nie wyjechał, oskarżył go o nieusłuchanie 
rozkazu. 

W tydzień później por. K. doniósł naczel- 
nictwu swemu w Warszawie, że kap. P. jego 
oraz por. Hojnego i Kuczyńskiego chciałby się 
pozbyć z Krakowa, bo nie należą oni do spółki 
handlowej „Eskape* w Krakowie, do której na- 
leżeli wszyscy inni oficerowie tego oddziału. Po- 
zatem chc:ał K, uporządkować inwentarz, co jak 
twierdził on z przyczyny toczącego się śledztwa 
sądowego, byłozkap. P. nie na 1ękę, oraz do- 
(niósł, że ppor. Mayer do swego prywatnego sa- 


|mocbodu używał rządowej benzyny i wojskowe 
go szofera. , 

Dochodzenia sądu D. O. G. w Krakowie u- 
wolniło kap. P. od zarzutów Kolbuszewskiego, 
w obec iego onegdaj stanął on jako oskarżony 
o fałszywy donos, jak też o nieusłuchanie roz- 
kazu. 

Na rozprawie, która się odbyła wczoraj w 
sądzie D O. G, we Lwowie, oskarżony twier- 
dził, że chciał magazyn oddać swemu zastępcy, 
lub komisyi szczegółowo medle przepisów lecz 
to nie dało się załatwić natychmiast, a trwało 
parę dni, poczem dopiero mógł wyjechać jak 
rozkaz opiewał. Obrona ta została potwierdzoną 
przez świadków, wobec tego sąd uwolnił Kol. 
buszewskiego od winy i kary. Sprawę wniesio- 
nych zarzutów polecono załatwić na sądzie ho- 
norowym. 

Rozprawie przewodniczył dr. kap. Senisson, 
oskarzał dr. Bart, bronił dr. Link, protokoło- 
wał jedn. och. sierżant J. Kay. 


Dezercye, * 

Józef Molak, szereg. 19 pp., rodem z ziemi 
Radomskiej, jeszcze przed ogłoszeniem sądów 
dorażnych popełnił przez cztery razy dezercyę, 
Aresztowany wykrzykiwał podburzające do źol- 
nierzy zdania przeciw pojedyńczym stanom i t. 
p. Wczoraj zwyczajny sąd wojskowy zasądził go 
na 3 lata więzienia. 

Rozprawie przewodniczył maj. Czerwiński, 
oskarzał ppor. dr. Schwarz, protokołował sierz. 
Książek. 

—es— 


Na znak żałoby. 


, Na jednem z ostatnich posiedzeń sejmu wę- 
glersxiego, marzr.bia J.rzy Pailavicini, postawił 
wniosek, aby fiagi państwowe na wszystkich 
'pub.icznych budynkach były zniżone do połowy 
masztu dopóty, dopóki oderwane obszary nie 
wrócą znów do kraju macierzystego. 
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wa |7 gospodarki w konsumie kolaj:- 


wym „Byt”. 

Otrzymujemy następujące zażalenie: 

4 początkiem października b. r. ogłosił za- 
rząa konsumu ko. „Byt“, że sprzedaje karto- 
fle poznańskie w dobrym galunku po 150 mk. 
za IUL kg., płatne z góry. 

Gdy się znalazła już większa ilość amato- 
TÓW, przeważnie z biedniejszych ster kolejowych, 
zaczą magazyn „Bytu“ wydawać ten „dobry 
i tam tcwar“. lymczasem kartofle te okazaty 
się nie do użycia, zgniłe, nicdojrzafe 1 w do- 
datku pełne błota i śmiecia. Pominąwszy wszy-, 
siku, zarząd konsumu jakby się spodziewał, że 
znajdzie mało odbiorców, sprowadził do maga- 
zynu zaledwie l wóz tego śmiecia, tak, że wlę- 
ksza część konsumentów odeszła z zapłaconym 
kwitkiem bez kartoil, Qqirzymując codziennie od- 
powiedź. że kartofle jeszcze nie nadeszły, a 
w końcu, że ten tak potrzebny dla każdego to- 
war już... nie nadejdzie. i 

Wobec takiej stanowczej odpowiedzi, uda- 
hśmy się do p. dyrektora „Bytu“ Zmory, żą- 
dając zwrotu zapłaconej kwoty za nieolrzyma- 
ne kartofle. 

i tu dowiadujemy się, że zarząd pieniędzy 
nie zwróci, ponieważ kartofle trzeba było o- 
debrać (kiedy?), 1 że zarząd konsumu ponosi 
straię, bo £ wozy kartofh rzekomo pomarzty, 
1. że pieniądze przepadły etc. A więc niedość, 
że kartofle nie zostaly dostarczone, 1 obecnie 
biedna ludność musi płacic paskarzom po 5 mk. 
za l kg. ale must jeszcze ponosić niesfuszną 
stratę. 

Ja, ojciec czworga dzieci dostaję pensyę 
mies. 3.000 mk. 1 niedosyć, że muszę z tej mar- 
nej płacy całą rodzinę utrzymywać, mam jeszcze 
stracic 900 mk. za zapłacone 600 kg. kartofli. 
I co dopiero mają robić jeszcze biedniejsi wdo- 
wy i emeryci? Czy może „Byt“ myśli zarobić 
na biednej i wygłodzonej ludności? 

Jeden z poszkodowanych. 
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Odwołanie się do wyborców, 


Próby przeforsowania w sejmie zapory 
przeciw demokratycznemu rozwojowi państwa. 
sjotykają się w całem społeczeństwie ze zro- 
zumiałem oburzeniem. Wiece urządzone przez 
posłów endeckich we wschodniej Małopolsce po- 
winny były ich przekonać, jaką sympatyą cieszy 
się ich polityką i ich senatorskie zapędy. 

Ostatnio „Słowo Polskie" w depeszy wła- 
snej z Warszawy rzuca myśl, aby odwołać się 
do wyborców, do kraju, by ocenił, kto ma w. 
Poisce rządzić i jakie instytucye mają w niej 
panować? 

Myśl istotnie szczęśliwa i rozumna. Niech 
wybory rozstrzygną, jakie mają być zasady kon- 
stytucyi. 

Obecny sejm był wybrany w odmiennych, 
wyjątkowych warunkach, .całe połacie państwa 
nie biorą w jego obradach udziału, posłowie 
ze wschodniej Małopolski dzierżą przeważnie 
„żelazne“ mandaty. , 

A co najważniejsze, największe stronnictwą4 
w sejmie długo nie miały ustalonego zdania n. 
p. ce do jedno- czy dwuizbowości sejmu. Naro- 
dowi demokraci początkowo byli za sejmem je- 
dnoizbowym, dziś walczą wszelkimi środkami 
o senat. Natomiast ludowcy (piastowcy) do. nie- 
dawna godzili się na drugą izbę, w swych pis- 
macit. wykazywali jej potrzebę. Jak więc widzi- 
my, tylko skrajna lewica sejmowa zdecydowa- 
nie i konsekwentnie uważa senat za instytucyę 
niepotrzebną i (wręcz szkodliwą, inne stronnie- 
twa w tej sprawie nie mają wyrobionego zda- 
nia Zdawałoby się, że, zwłaszcza nar. demo- 
kracyi jest wszystko jedno, czy hędzie senat, 
czy go nie będzie. Dziwnym wobec tego wydaje 
się jej obecny upór. 

Walka o senat mimo to przybrała tak ostre 
fcrmy, bo ma ona zasadnicze znaczenie. 

W tych warunkach jedyne wyjście: niech 
nowy sejm tę walkę rozstrzygnie! Ne'ch wypowie 
swe ważkie słowo kraj! Oczekujemy od posłów 
nar. demokr. przeprowadzenia szczęśliwej my- 
sli, odwołania się do wyborców. Zobaczymy! 

—1— 
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Wieści z Wilna. 


Gilno, dnia 3. listopada, 


Dekret o wyborach, który został rozpłakatowa- | Nieiylko nie mamy powodu do zaufania, 


dzenie plebiscytu pod jej egidą i przez jej organy. 
jecz 


ny na murach, stanowi odpowiedż na pytanie, wiżywimy najpoważniejsze pod iym względem o- 


jaki sposób ma się odbyć akt „samostanowienia* 
kraju, odstąpionego przez bolszewików Litwinom 
i następnie uwolnionego z pod ich przemocy. 


bawy, gdyż wiemy. że w miarodajnych kolech 
koalicyi, a bodaj jeszcze więcej Ligi narodów, 
są wyrəźne iendencye pozbawienia nas Wilna 


Dekret wyznacza wybory na d. 9 stycznia r. p.|i Wileńszczyzny. Wystarczy przypomnieć dyyie 


i postanawia, iż najpóźniej do dnia 28 listopada 
t r. ma być ogłoszona ordynacya wyborcza. 

Cokolwiek dałoby się powiedzieć o domnie- 
manym kierunku woli ludności, o prawdopo- 
dóbnej tymczasowości samej formacyi : Środko- 
wej Litwy”, należy przyznać, że jedynym w 
okolicznościach obecnych sposobem  „samosta- 
nowienia* kraju jest ten, jaki zainicyowała 
Tymczasowa komisya Rządząca. A plebiscyty ? 
— zapyta niejeden. Pocóż tworzyć cały mecha- 
nizm oddzielnego Państwa, skoro wystarczy u- 
rządzić „metodą skróconą * plebiscyt, który da 
wyraźną odpowiedź na podstawowe pytania. 

Takie zapairywanie zbyt obcesowo ujmuje 
kwestyę i nie liczy się z konkretnemi warun- 
kami. Któż ma urządzić ów plebiscyt? Czy 
rząd polski? Ależ Litwa nie jest pod władzą 
tego rządu i nie podlega jego organom. Należa- 
łoby zatem uprzednio obalić rząd genereła Zeli- 
gowskiego, dokonać okupacyi Litwy Środkowej 
i pod jej osłoną przeprowadzić głosowanie. 
Oczywiście Koalicya i Liga Narodów postawią 
przeciw temu stanowcze veto. Wszak na kilka 
miesięcy przed wyprawą ukrainską i okresem 
naszych niepowodzeń militarnych, gdy była 
mowa o wcieleniu do Polski pewnych obszarów 
wschodnich, rząd nasz odebrał notę, podpisaną 
w imieniu koalicyi przez Milleranda, której au- 
torzy stanowczo zabraniali Poisce urządzać ple- 
biscyty i stawiali zasadę, że zdaniem koalicyi 
nie można dokonywać żadnego plebiscytu pod 
o<upacyą strony, interesowanej. A zatem — nie 
rząd warszawski. 


Któż więc ? Zapewne koalicya, czy Liga Ne= 


rodów ? Po smutnych doświadczeniach ostatniego 
roku chyba się każdy zgodzi, że ciężką odpo- 
wiedzialność wziąiby na swe sumienie Polik, 
któryby doradzał zauiać w tej kwestyi bezstron- 
ności Ligi Narodów i zgodzić się na przeprowa- 


matyczny lapsus p. Chardigny. który swego 
czasu powiedział, że w kwestyi Wilna nie cho- 
dzi o Łitwę, lecz u Rosyę, której nie można od- 
bierać tak ważnego miasta... 

Wyobrażmy sobie, że sprawa-plcbiscytu znaj- 
dzie się w rękach koalicyi. Nie będzie się ona 
wówczas nas pytała, kiedy i jak ge urządzać, 
lecz utworzy własne organy na spornych obsza- 
rach i będzie prowadziła własną politykę co- 
najmniej tak zagadkową jak ta, której jesteśmy 
świadkami na Górnym Śląsku lub może ta. 
która mas -przyprawiła o utratę Śląska Cieszyn 
skiego. 

Skoro więc plebiscytu nie ma przeprowadzać 
ani Polska, ani Kcalicya (Liga Narodów), więc 
zudanie wypowiedzenia się musi podjąć sama 
Środkowa Litwa. Jest to i najbardziej godne i 
aeinokratyczne rozwiązanie, jest teź w danych 
warunkach jedynie możliwe. I 

Te same żywioły, które nadały , specyalne 
zabarwienie uchwale komisyi sejmowej, zaczy- 
nają i na tutejszym :runcie : rzucać kamienie 
poczynaniom generała Żeligowskiego i Tym. kto 
misyi Rządzącej. Dostarczyła pożądanej po temu 
okazyi deiegacya warszawskiej rady muejskiej. 

Urządzono wiec a na nim uchwalono cha- 
rakterystyczną rezolucyę : 

„Nie checmy Litwy, Rosyi, Niemiec, drugiego 
Sejmu, drugiego rządu, innej wiary (722) i in- 


nych praw — tylko jednej Polski, jednej wiary, ; 
szczęśliwej przyszłości | 
jaką była jedna dawna przeszłość nasza... "dof 


jednych - praw i jednej 


podziału ziemi Wileńskiej nie dopuścimy”... 


Osoby, które nie były na wiecu i rezolucyę 
nie 
chciały wierzyć w jej autentyczność i podejrze- | 
A jednak tak 
rzeczywiście wygląda bomba, rzucona pod nogi 


powyższą zna'ażły w miejscowej gazecie, 
wały jakąś złośliwą irawestacyę. 
Tymczasowej Komisvi Rządzącej, „Na ód“ 


Jakie zadanie ma do spełnienia „Puzapóć 


Nie wszystko takie złe, jak na podstawie 
poszczególnych zdarzeń nam je malują: I o Pu- 
zapie, który niestety nie postarał się o pozys- 
kanie popularności wśród społeczeństwa nie za- 
wsze trzeba myśleć żle, zwłaszcza, jeżeli się 
dowiadujemy, ile w zasadzie dobrego działa ta 
instytucya założona przez rząd, bądź co bądź 
ku użyteczności wszystkich. 

Oio jak się dowiadujemy od dyrektora tu- 
tejszej filii Puzapu, p. Słomczyńskiego, urząd 
ten wysyła obecnie żywność do zniszczonych 
powiatów Galicyi wschodniej, oczywiście po ce- 
nach maksymalnych. ; 

Puzap finansuje i zawiera bezpośrednie u- 
mowy o nabycie towarów: z zagranicy dla więk- 
szych ośrodków konsumcyjnych. I tak naprzy- 
kład lwowski zakład aprowizacyjny, z produk- 
tów nabytych przez Puzap dla Lwowa otrzymu- 
je połowę, zaś z pozostałej polowy część otrzy- 
muje „Nuza” dla urzędników państwowych, 
część „Jedność“ dla robotników. 

Puzap zaopatruje w żywność „Czerwuny' 
i „Biały Krzyż“, szpitale, ochronki, bursy, wo- 
góle instytucye o charakterze humanitarno- spo- 
tecznym. 

Zatem wobec trudności nabywania jakich- 
kolwiek produktów żywności, urząd państwo- 
wy mający na celu zaopatrywanie zbiorowych 
organizacyi oddać może najlepsze usługi — do- 
póki nie nasiąpi unormowanie stosunków. Pu- 
zap jest inslytucyą normującą ceny, jego agen- 
ci wysyłani za granicę, zakupują towary możli- 
wie najtańsze, robią transakcye z krajami do 


t 


których jeszcze paskarz galicyjski nie ma do- 
stępu I tak z surowców zakupionych przez 
Puzap we Włoszech. i Ameryce, wyrabia Lódź 
maieryały, które będą do nabycia dla wszyst- 
kich. Nawiązane są z Węgrami stosunki o na- 
bycie pszeńicy, bo Rumunia zawiodła. Wpra- 


Nr. Zòt 


iotr Cingr . 


(Wspomnienie pośmiertne). 


dniach, zeszła do grobu postać, w której się 
uosobił kawai *ćwierówiekowej historyi Sląska 
Cieszyńskiego. 

Piotr Cingr, sam górnik z zawodu, pierwszy 
zaczął organizować górników w rewirze estraw- 
Jakkotwiek Czech, 


Z Piotrem Cingrem, który zmarł w ostatnich 


sko karwińskim w r. 1892 
|działał wśród górników polskich i był wśród 
į nich‘ bardzo popularny. W r. 1897 wybrany zo- 
stał posiem V kuryi z Śląska Cieszyńskiego do 
austryackiego parlameniu i mandat ten zatrzy- 
mał przy powtórnych wyborach w r. 1901. Po 
wprowadzeniu powszechnego i równego prawa 
wyborczego polska partya socyalno'demokra- 
tyczna ` posiawiła w r. 1907 jego kandyda urę 
| 
| 


w śŚiąskim okręgu przemysłowym ' z zastrze- 
żeniem, że mandat ten jest polski, a tylko ze 
względu na osobiste zasługi Cingra stawia się 


tam jego kandydaturę, jakkolwiek nie jest Po- 
|lakiem ; na tej podstawie zosiał Cingr w tym o- 
kręgu dwukrotnie wybrany przez górników pol- 
skich, w r.*1907 i 1911. Przy rozłamie w cze- 
skiej socyalnej demokracyi on jeden z czeskich 
posłów sccyalistycznych nie poszedł w'szowini- 
stycznym kierunku czeskim i odtąd był hospi- 
tantem w klubie polskich posłów socyalno-de- 
mokratycznych. Dopiero po. roepadnięciu się 
p Austryi stanął Cingr na czeskiem stanowisku 
|narodowem, co go pozbawiło dawnej popular- 
ności wśród górników śląskich. Ale najlepsze i 


;najowocniejsze lata życia poświęcił Cingr górni: 


kom polskim w najserdeczniejszej zgodzie dzia- 
łając ramię w ramię z PPSD, w ktorej kongre- 
, sach niejednokrotnie brał udział, począwszy od 
ir. 1894, i zasłużył się wielce jako organizator i 
przywódca górników śląskich, którzy dlatego za- 
chowają o nim dobrą pamięć. ` 


Przedstawiciele ententy w Wilnie. 


Warszawski „Naród“ podaje następujące cha- 
rakterystyczne obrazki z Wilna z zakresu zacho- 
wania się tam przedstawicieli enienty. : 

Wojskowy przedstawiciel Anglii w Wilnie 
miał rozmowę z pułkownikiem Bobickim W 

rozmowie tej, trzymanej w tonie ostrym, major 
M. oświadczył: „nosicie do dziś dnia na sobie 
mundury ; angielskie. Musicie się stosować do 
naszych rozporządzeń“. 

— Słuszna »uwaga — odpowiada spokojnie 
pułkownik Bobicki — mundury są angielskie, 
lecz zdobyte przez nas na bolszewikach | 
| Odpowiedź ta skonsternowała majora M., 
poczem rozmowa poiączyła się: w tonie, po- 
wszechnie w rozmowach dyplomatycznych przy- 


wdzie w Rumunii zakupiono wiele zboża, ale | jętym. 


nowych transakcyi robić już na razie nie mo- 
żna, bo ceny poszły w dwójnasób w górę. Do 


W Wilnie roi się od przedstawicieli ententy. 
Niektórzy z nich zaczęli zajmować dość agresy- 


Rumunii mają niestety dostęp paskarząę i płacą | wne stanowisko wobee gen. Żeligowskiego. Szcze- 


za zboże każdą cenę, ponadto w Rumunii za- 
kupują towary kraje zachodnie. i 

Ministerstwo aprowizacyj udziela Puzapo- 
wi kredytu na sumę 200 milionów marek, po- 
nadto dla zakupów zagranicą udzieliło 10 mi- 
lionów franków írancuskich. 

We Lwowie Puzapp ma dział dla towarów 
włókienniczych, jak płótno, ubranie, skóry dział 
solny, naftowy i opałowy, ponadto dział mię- 
sny, w skład którego wchodzi z ramienia woj- 
skowości delegat intendantury D. O. G. 

Czy Puzap spełnia swoje zadanie? Nie po- 
ra jeszcz: dziś osądzać. Jeżeli jednak (finan- 
suje interesy różnym kooperaiywom 1 za to 


pobiera 1 procent, jeżeli wysyła do zniszczonych | 


powiatów odzież i żywność, jeżeli częściowa 
zaopatruje wojsko, to czyni bardzo wiele. 

Instytucya ta, we własnym interesic po- 
winna żądać, ahy kontrolę nad nią spełniały 
czynniki ze sfer obywatelskich, wówczas nie 
będzic społeczeństwo miało żadnych podstaw, 
lub choćby pozorów do podejrzeń, że nie wszy- 
sfko idzie tam tak, jak powinno. 


A 


Żpdpisujcie Polską Pożyczkę Państw. 


gólnym nietaktem odznaczał się przedstawiciel 


f| Serbii, kióremu gen. Żeligowski przypomniał o 


elemeniarnych formach towarzyskich, a miano: 
wicie; że ubranie zwierzchnie czapkę i kalosze 
zostawia się w przedpokoju. à 

Kilka takich uwag dodatnio wpłynęło na 
zachowanie się przedstawicieli małej i wielkiej 
enteniy. 

Niefortunne były również wystąpienia japoń- 
skiego kep. Jamawaki, który zreszią sam uznał 
bezpiodność swych wystąpień i z Wilna wy- 
jechał. 3 
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Krwawe starcia w Weronie, 
RZYM, 8 listopada. Havas. Przyszło do no- 
wych starć w Weronie z okazyi maniiestacyi 
socyalistycznych. Policya dokonała szeregu re- 
wizyi, przyczem skonfiskowała broń, aimunicyę 
i bomby. 
—4:0— 
Armaty na ulicach Moskwy. 
LYON. Pat. 8 listop. „Petit Parisien“ dono- 
si, że w Moskwie przyszło do tak poważnych 
zaburzeń iż ustawiono armaty na ulicach i we- 
zwano wojska z Petersburga dla uśmierzenia 
buntu. ° : k j 


Po południu od godz. 5—7-mej, |Przyśijcie charakter p sma 


Nr. 284 „DZIENNIK LUDOWY" 7 
Ogłoszenia Magistratu. | Wyższa szkoła nauk politycznych DENTYSTR-LERRRZ © 
1 W Niemczech, w Berinie otwartą zostala > sra Ws yl 
LWwrOoi kart kontrolnych. [wyższa szkoła nauk politycznych.. | Dr. JakóW OGAŻSKA 
Na uroczystości inauguracyjne) tej wyższej | grzznmnia dentyst.-techniczna, Malicka Zí. 
uczelni munister Dr. Drews zaznaczył, że szko: 


"ła ia odpowiada potrzebie życia publicznego. 
Ma to być szkoła, która uczyć będzie rozpa- 


Magistrat zawiadamia P.-T. kupców i PP. 
Kierowników konsumów, że karty koniroine na- 
leży zwrócić XVII. B. Departamentowi Masistra- 
tu (ulica Piekarska 1. 11, III. p.) w następu- : A E * 
e l h A p.) SP |trywania zagadnień politycznych nie ze stano- 


> 4 £KI 
"Zalanaz wiska szowiaistycznego, lecz ze stanowiska ko-|Ę | WARSZAWSK E 


M 
I. Odcinki kart chlebowych (za okres od 6-go ticczno ci życiowych narodu ni:micekiogo. $ | (IEYJAYWII UPEGLI 
| ULLFILULLI 
SP. AKC. 


października do 2-go listopada 1920 r. czerwone). Uczelnii ma uczyć słuchaczy poznawania 
ZAŁOŻONE W 1870 ROKU 


e 


| 


południu od godz. 5—7-mej. sił, tak, aby umieli ruchami tymi kierować i 
Dzielnica II dnia 12 listopada 1920 r. po 
południu od godz. 5—7-mej. 


wpływać na wolę mas. > 


a) Dzielnica I. dnia 11 listopada 1920 r. po, sił porus.ających masy, kierunku i mocy tych 
A ppt <q" p 
W tym duchu pragnie też kształcić przy- WARSZAWA, ASIA h, (we wian; m gmach). 


Dzielnica III. dnia 13 listopada 1920 r. po- | wódców poiitycznych. Będzie to szkoła, w któ- Oddziały względnie Reprezentacje we Lwo- 


URE A ; ; 
południu od godz. 5—7»mej. ifych uczyć się będą mężczyźni i kobiety nie | wa akowię, R. Poznania, GR" j 
Dzielnica IV. dnia 15 listopada 1920 r. pojo systemach, ni? o stanach I rzeczach dokona- „| ZASTEPSTWO w NEW-YORKU. |o 
południu od godz. 5—7 me. | nych, utrwalonych, skrzepłý ch; lecz o żywym — Towarzystwo przyjmuje ubezpięczenia z 
Dzielnica V. dnia 16 listopada 1920 r. poj ruchu rozwojowym, gdzie śledzić się będzie sta-| |< OD OGNIA N 
Pułu iniu od godz. 5—7-mej. wanie się rzeczy w biegu. Obok ludzi nauki do| |3 OD KRADZIEŻY > 
Dzielnica Vi. dnia 17 listopada 1920 r. po siowa dopus/czać się będzia ludzi życia pra- z TRANSPOKI ÓW s 
południu od godz. 5—7-mej. | tycznego a wszystkim partyom zasirzeżone bę-| |0 ; l j = 
dzie równe prawo. S | Towarzystwo posiada pierwszorzędne stosunki re | m 
b) Konsumy. E . | |=] asekuracyjne z najpowaźniejszemi Towarzystwami | re 
s w Miaister dla spraw zewnętrznych, Dr. Si-| |a CSSS armia. meei |E 
_ dnia 18, 19, 20 listo „ada 1920 r. po połud-| mons, podkrośił, w przemówieniu swem, że| |>| Dyrekcja Oddziału we Lwowie, ul. Zyblikiewiczalś. f © 
tiu od godz. 5—7-mej. „doyc e as ri seiy, niedostateczne zrozumie- „| Łącznie z Warszawskiem Towar.ystwem Ubezpieczeń | = 
II Kupony węgłowe ni» fik ów poiiycznych u narodu niemieckiego | |3 pracują : m 
dnia 16 listopada 192) r. przed południem | *Y'o zawadą w ki:rowaniu polityką. „| POLSKIE TOWACĘZYSTWO =j 
Gd godz. 9—12 tej. |. „(Gdy przedtem gospodarstw» i technika po- > if URACYJNE ` REDS KURACYJIE . 
I pp 5 'Żeraly państwo, to teraz żąda się odpolity-| {2 i LN i | i LI UL | 
Ii. Odcinki (Kupony i przekazy kart naftowych kowania gospodarki oswobodzenia go odf |3 «« t 
, dma 17 i 18 nstopada 1920 r. przed połuda, nacisku przeciwieństw poiitycznych'. Szkoła je-| |- „PATRIA Sp. AKc. = 
wem od godz. 9—12. tej, lgo zdasizm, ma za zadani? uczynić myśl pań- A które prowadzi dziaty ubezpieczeń: Z 
lv. QOdeinki (Kupony i przekazy Kart spirytu-| STWOW A ognis dem cafego życie politycznego. | | „| 1) od wypadków, £ 
| sowych) PN AE U ode r i = 3 od ogg m cywil. Q 
: ; o liycy lu zgody 1 wzajemnego porozu- od skutków przerwy ruchu pa 
= REED a 1940 r. przed południem mienia się partyi. Szkoła już ma 50 słuchaczy |£ przedsiębiorstwa z powodu | - 
„z różnych sfer. e pożaru (chómage). 
A Marty cukrowe Mr. 11. | TEPI ITEA Et, CE MPa ee ike r t| —— d an g 
a) Dzielnica |. i Il. dnia 22 listopada 1920 r.|| 4 I | Uh ? j 
po Ao A Godz 51 af. E |Y GGLOSZEMIA. | y OWATZYSIWO UDEZNIŚCZEJ NA yle 
Dzięinica III dnia 23 listopada 1920 po po- za w „VARSOVIA“ Sp. Akc. 


które zawiera ubezpieczenia na życie wszel- 
kiego rodzaju. 
Biura Dyrekcii Towarzystw: Warszawa, Jasna 4. 
zj Dyrekcja oddziału Towa zystwa „Patria“ i Towarz. g 
„Warsovia* we Lwowie, wi. Zyblikiewicza 15. $ 
Ajentury we wszystkich miastach 
Rzeczypospolitej Polskiej. 2127 $ 


łudniu od god. 5—7-mej, EEEN FEECTWRESCE 5 dla Pań : Panów. 
Dzielnica IV. i V. dnia 24 listopada 1920 r. Pozigj siebie! Poznaj mych | Ważne Fabryna kapelu- 
szy przyjmuje damskie, mę- 

skie i dzecinne kapelusze | 
do przefasonowania wedlug | 
najnowszych fasonów. Dlą 


. Dzieinica VI. dnia 25 Lstopada 1920 r. PO chy Boa kojce „0. 
z i „gk z | osdhy: i | 
GAĆ  DORKR LL i miesiąc urodzema z ilu izejezdnych w 24 godzi: 
b) Konsumy osób składa się najb'iższa roda 3 ię 41 gia 

ž rodzina; na tych danych 20 takze Sprzedajć 


dnia 26 i 27 listopada 1920 r. po południu otrzvnacie od uczone go|żiy: Mkoj. Goutheb, Lków, 


A 


od 5—7-mcj. p:ycho - graio oga Szyliera- ` 
; i | Szkoln ka (autora prac na-P! Sirzelecki 1- ip 
VI. Odcinki kart solnych | ukowych) listem poleconym meea 


i isto: : nzukową szczegółową ana- z `i | * (3 
— Hu listopada przed poludniem od godz. , ię charakteru, określenie 00 Boryszawia potrzeba KON kś UES. 
EJ. | waźnie;szych zdarzeń życio-|** furn ana do I konia i W zakładzie sierót i ubogich fundacyi Sta- 
A p sposobności zwrołu kart kontrolnych wych, elce byk hę: pic A młodego nisława br. Skarbka w Drohowyżu jest do ob- 
aleze zołosić spf i : -dulów,|rz€ z dane pytania, wska-jnajchętniej demcb. wojsko- £ ; 
r ESC Pisemnie zapas anych ariykniów, |zówki i laly. Praca nauko-|„ego. Piaca 10 Mk. dzien-|Sadzenia posada 


W końcu przyj omina się PP. kupcom i Kie-| kanc ; i 
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